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^  P o n i e d z i a ł e k N " -  8 6 . 5 o .  L i p c a  1 8 2 ^ 5

i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

Portugaliia Brazyliia i Algarbiia-T
tyk 1 ^ f ravva względem  Portugalskich dyploma
ro. -  > trudniąca Stany na wielu posiedzeniach, 
dentV, ẐaiU? zost3 â na d. 14. Czerwca. P rezy-
Wa *r z y PYfcania 7 które wzięto pod roz-

Pytania  te  d a ły  s p o s o b n o ś ć  d o  ró ż n y c h  
rz,fc^e i l5 nad p o s tę p o w a n ie m  ty ch  d yp lu m aty -* ł (J  Yy - *  .  •  « ,

tr -t ’  *>P0w0(laini przełożonemi vv Koinmissyi » 
 ̂ Jui'ałOm właściwym tey sprawie , nad stopniem 

tir  ̂r * nac  ̂ nietykalnością służącą onyin iakore-

tych dypi

ł i i c t j M O ł w u a c i n  o i w t ł f l C M  v « j » “

l^ezentantoin Króla. Stany rozwiązały przeło-
Z° n®. sobie pytania w sposobie następującym - 
?•) Zriac l? fIOs,;ępovvanie .dyplomatyków , wzbrania­
ne Paszportów byjo n ieprzyjacielskie; 2.) 
Z a c C VVln„> bydż oddaleni , ponieważ utracili 
" in iio 16 łlarot û ; 3 .) że  oświadczenie to po- 
Jjj „ . P*z esłane bydż Królowi , aby ich odda- 

'  Ze nie można wyprow adzić p rzeciw ko 
Sg rjVvy , póki nienastąpi onych oddalenie.. 

HCz i .̂,3 Posiedzeniu Stanów z  d. 20. Czerwca 
nowe'! ^ a l d o n a d o  wniosek utworzenia 

0rderu kawalerskiego pod nazwiskiem: 
tym ^ 0 n s t y  t u c y ym y , ten powinien bydź 
OyCJ5 1 /' ,ó l° |iy obyw atelom , którzy zasłużą się 

jyznie p rzez  usługi k o n s t y t u c y y n e . .
^  H i sz p ;i n 1 i a.

Ca tiinj""1 Pr J'łVf|lny 2 M a d r y t u z d. 2&. C zerw - 
c0 n, esz<zony w dzienniku Paryzknn zawiera 
p y t ^ / ^ u i e :  vl\oztrz\ gnięto iuż ostatecznie 

vv-ględem n a d z w y c z a y n ę j o  z w o ł a ­na Stanów

^iorio^ 0 ,ec5nein z  ostatn ich  p o s i e d z e ń ,  u e z y -
Czyjj . ' V|ó o s e k ,  ab y  p r o s ić  K r ó la  i  ok azać  m u

^lll>ióvytSt ^ovv,Ki do zwołania nadzwyczaynycb
do ’ lllł biótkich rozprawach v , z 'v-ri prawach przystąpiono
że h . j " 1 ,lla nn i en u ego ż którego okazało się , 
*ych ,5 n0l)r il>tb l ^7 6eputov^anych ,  z któ-' " j t-u uep
\\i °  walo 7.a 7 pr/.eciwho* wniosko

ti&ei Uvo 3. .. !-lv tl0 łe» °  przesłano Królowi po- 
' Pytaniem , które- Król ruzstrzy-

i ż  p r z e d -  gnąt p o t w i e r d z e n i e  »'■ ^ d a i e  się  >
Siew , ręta b ę d z ie  re tO ii 
dnikanu w y d z ia łu na z podrządiiemi urzę- 

spraw zew nętrznych, którego

budżet oznaczyły  Stany na 11 milliionów rea* 
lów. —  M ówiono niedawno o pożyczce. Sta­
ny upoważniły Króla w rzeczy  samey do po­
życzki 200 milliionów , atoli według wieści bę­
dących w obiegu , zdaie się , że  O tę p o ży cz­
kę nastąpią układy pod korzystnieyszeini nie­
równie iak pierwey warunkami i sposob oney- 
że  wypłaty zupełnie inaczey zostanie urządzony.*

Oto iest podział listy cywiłney : dla Króla 
4o,000,000 realów; dla domu Królowey 640,000 
realów ; dla Infantów Don C a r l o s  i Do n 
F r a n c i s c o  3 ,3oo,ooo re a ló w ;  dla Infantek 
ich m ałżon ek, 1,200,000 realó w ; dla Infanta 
K a r o l a  L u d w i k a ,  syna X ię ż n ic z k i  Lukhie- 
skiey 72,000 realów.

W  W a l e n c y i  na d. 19. w ieczorem  dała 
się słyszeć explozyia szmerinela w pobiiskości 
puuliczuey przechadzki; wypadek ten wprawił 
cale miasto w  poruszenie tern w ię c e y ,  iż  b ie-  

. gały wieści , źe ta explozyia była hasłem do u- 
wolnieuia Jenerała E l  i o. Jeneralny Kapitan i 
naczelnik polityczny p rzyb y li  natychmiast na to 
mieysce dla przywrócenia spokoyności. N acze l­
nik woyskowy wydał odezw ę dla uspokoienia 
umysłów i zaięto się mocno wyśledzeniem spra­
wcy tey zbrodni. ,

Pian spisku odkryty w S e w i l l i  rozciągał 
się na X e r e s  i  - K o r d o w  ę. Jenerał Pedro  
G r i m a r e s t  i  Brygardyier M i r  mieli bydź 
głowami- powstania , pod imieniem pierw szy i  
drugi dowódca w o y s k a  w i a r y . .  P om ięd zy  
licznym i uwięzionymi, znayduią- się,, wyzey na- 
mieniony Brygadyier M i r .  P .  Juan. D a t o , .  
Audytor M arynarki, O f f ic e r ,  sierżant, kapucyn. 
i  inna bardzo znana osoba. W ielu  innych, inia- 

'  nych w podeyrzaniu- o udział do tego spiski* 
pouciekało.

W i e l K a  B r y t a n i i a  i  I r l a n d y i a ,
Gazety L o n d y ń s k i e  z d'. 4 - 1 Ć. b-. m, 

zawieraią znowu następuiące szczegóły  w z g lę ­
dem śmierci B u o n a p a r t e g o .  »Zdro\via B u o- 
n s p a r t e g o - ,  wyraża, gazeta S n u ,  okazało się  
niebezpieczne szezególniey  w ostatnich czter­
nastu d n iach , i dla tego osądzono ża rze cz  po­
trzebna r aby do lekarzy, Którzy go od począt-

h
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lin i  ego słabeśo-i 'pilnowali dedadź leszcze  dwóch 
chyru-rgów i trzech innychłckarzy. Atoli postrze­
żon e w n e t , iż się zbliża ostatnia chwila iego życia. 
Ralt w żołądku poczynił wielbią zniszczenia. 
P r z y  otworzeniu ciała okazało się , że  wątroba 
przyrosła do wnętrzności. W  żołądku były ie- 
secze pozostałbi uźywaney Ławy. Zw łohi otw o­
rzon o  dopiero wtedy, gdy zupełnie przebonano się 
o śmierci, poczetn złożono ie  na batafalbu. G u­
bernator dla oglądania zw łob przybył z  całym 
sztabem jeneralnym. P o g rze b  nastąpi ze  wszyst- 
bienu honorami należneini iego stopniowi. W ia ­
domo , iż  według abtu wydanego przez ParJa- 

-meiit A n g ie lsk i,  B . u o n a p a r t e  powinien bydź 
uw.ażanym tyłbo iabo Jenerał, i  że zahazano mu 
dawać innego tytułu. Umarł bez wałbi z śmier­
cią i do wiary podobna bez bołu. W szyslbie  
doniesienia zgadzaią s ię ,  że umierał spoboynie. 
Z o u a w i ł  testament, w htóryin wyraźnie życzy ł  
s o b ie ,  aby pochowany był na wyspie S. H e ­
le n y . .  Zapewniaią , iż  tg saine uważano symp- 
tomata zapowiadające zbliżai-ący się zgon iego, 

'k tó re  postrzegano przy  śmierci iege oyca. Le- 
Łarze obeyrzaw szy zw łoki oświadczyli jedno­
myślnie , i ż  niepodobna, aby mógł by ł  przyyść  
do siebie.»

Gazeta S t a r  z  d-. 7. Lipca zawiera w  tey 
mierze co następuie: yKapitan H e n d r y  z  sloo- 
pu woiennego R o s a r i o ,  przybył z  wyspy S. 
H e l e n y  do Admiralicyi dzisiay rano o, g o d zi­
nie 4 ty®* P r z y w ió z ł  on listy urzędow e ty­
czące się śmierci B u o n a p a r t e g o .  Cośmy w  
tey in e r z e  otrzymali i za co ręczyć m ożem y, 
iest następuiącem : » B  u on a p a r t e  umarł na 
chorobę dziedziczną w iego rodzinie. Oyciec 
ieg o  zabouczyd życie równie na raba w  żołądku 
w  wieku lat 35 życia swoiego. B u o  n a p a r t e  
miał lat 53 . W  prawdzie twierdził,  że  urodził 
się w d. t 5 . Sierpnia 1769 atoli starszym był 
o rob ; do tego niepewnego podania była K o­
lażu zarzutu: że  nie iest-Francuzem, ponieważ 
K o r s y k a  dopiero w roku 1769 z F r a n c y i ą  
połącz-oną została. —  O d czasu nadejścia tey 
nowinny są w uiezmiernem poruszeniu telegra- 
grafy admiralicyi. Kompaniia wschodnio Indyy- 
sba otrzymała podohneyże treści doniesienia. 
S ir  H u d s o n  L o w e  donosi Dyrektorom w l i ­
ście , odczytanym dzisiay rano na zgrom adze­
niu jenernlnóin, że B u  O n a p a r  te  od d. 17. 
Marca nieopuszczał swoiego demu w L o n g -  
w o o d z i e  i '  że  umarł na d, 5 . Maia w ie c zo ­
rem , o godzinie 6 mciey 10 minut.

P u b l i c y s t a  w yraża, niepodaiąc źró d ła ,  
że  zw łoki B  u o n ap a r t e g o  sprowadzone bydź 
maia do A n g l i i ,  dla sprawdzenia obejrzenia 
cnych.

P o d łu g  wiadomości z  wyspy S. H e l e ' 1? 
umieszczoney w K u r y i e r z e  z d. 5 . b. m* 
B n o n a p a r t e  widząc zbliżaiący się swoy z g ° n; 
żąd ał,  aby go  ubrano w mundur JeneralsŁ* 
bóty z  ostrogami i by go położono na ulnbio 
ne łóżko  połow ę , na btórem będąc zdrovvylB 
zw ykł by ł  spoczywać. Tak ubrany miał się 
tym rozstać światem. r

P .  B r o u g h a m  i Margrabia L o n d o n  
d e r r y  rozbierali na nowo na d. 2. b. m- , 
Izbie N iż sz e y  pytanie względem  koronacyi Kl ° 
lovvey. Dnia 3 . odroczono Izbę do d. to. b - ll1- 1 
Lord L o n d o n d e r r y  zw ró cił  uwagę, iż p° t# | 
kich pracach potrzebuią członkow ie wyp°cZ 
nienia. yNasi M ocodawcy (rzekł) nie będą p1'2  ̂
naymniey sądzić, że  Urząd Reprezentanta w Pa!y 
lamencie iest próżniacki; obrachowaliśiny dokB 
nie, iż od początku tego posiedzenia t rw ały n* 
rady codziennie godzin 8 i ininut 40.*

Z  tego w szystk iego, co  Margrabia L ^  
d o  11 d e r r y  rze k ł  podczas rozpraw na d. jC< 
z. in. w  Izbie N iższey, zdaie s i ę , iż  Rząd p° 
Stanowił nieodzownie niedozwalać, aby Król0" 
miała udział do obrzędu ko ro n acy i, clioc* 
ouey nie zabrania wnieść roszczenia swoie pr2. 
obrońców  przed tayną radę ;  formalność ,  I , l .Cj( 

mogąca do niczego innego d oprow adzić ,  ł^ ' 
tylko ż e  Panom B r o u g h a m  i  D e n m a n  p°l 
znowu sposobność okazania swoich talentów

F r a n c y i a .  j
W  I z b i e  D e p u t o w a n y c h  toczą SiG 

hilku dni rozpraw y nad proiektem do Prarf9e! 
przełożonym  od Rządu a dotyczącym się p rZfl> 
d ł u ż e n i a  c e n z u r y  względem  pism Ver?jo  
dycznych treści polityczney , inaiącey trwap 
końca przyszłego Izb posiedzenia. W  °-S° i„is 
ści ukończono rozprawy nad proiektem w ^
7. i w tym sainyin dniu wzięto pod r?"*7?® 
dodatki przełożone p rzez  różnych Czloj1̂
P .  B o n a ł d ,  ieden z inowcóvv za proie p?. 
m ówił na posiedzeniu z d. 6. w .sposób10 
stępującym^ . j|-

»Mości P a n o w ie ! N iektóre u w a g i  ł ^ 
tyc zn e ,  nie mogące mieć inr.ey zasług1 , P jeSt 
p ra w d y ,  inney o z d o b y ,  prócz prostoty, 
to w szystko ,  co nam do wniesienia zostfl lfl 
mowy słyszane przez W P a n ó w  n a w c z o ia j^   ̂
posiedzeniu. W ym owa wyczerpała W.SZ* 
tych rozprawach ; krótkie postrzeżenia 11 
liczne mogą ieszcz-e znaieść miejsce.-*

•  Prawna wolność pisania, 1 .°S.-usZiii 
pism swoich nie iest ani własnością Jen uv.e!lł 
ni prawem przyrodzonem , ni dobro J z i e ) ^ ^ ,  
praw a; iest ona istotnym s y m n t o m a t e m ^ ^  
stanu tow arzystw a, które zowiem y 1 J ‘



. e p i 'e  z e n  t a c y  yn'jrm , podobnie lak gorączka 
dz’ SymP'"0ll:atein zapalenia organicznego. L u ­
te e . le  ̂ c ’ e stanowią, lecx rodzi onę kształt 

S°ż  Rządu; towarzystwo nie ma ztąd żadue- 
6 użytku, musiano ze zw o lić  na n i e .  iaho na 
Potrzebę.«

^Ał oca nieuchronną woyną obiedwóeh
jj . .a z > vQ iest W ła d zy  Królewshiey i Ludu , 
dmrC t-en shładaią ; powstaie ona z Rzą-
t . n ’ n’e Istnienie przed nim, i nie istniałaby po 
tnu?Ŵ m" W id z ic ie  W P an ow ie  iah się utrzy- 
pod W widzieliśmy iab się tworzyła
itii Z.arz?dem honstytucyynym w e Francy! a u- 
stwa Za Wrydziału publicznego bezpieczeń- 
Kai 1 H u o n ap a r t e ih ; widziem y w szczy-
t u ‘ SI>  w H i s z p a n i i ,  w N e a p o l  u , P o  r- 

ŝtds r* * w s z ę d z ie ,  g dzie  rewolucyia stawia 
do llĈ a °hob zasad Monarchicznych. Jest- 

W ł f U-!;eni ■ Jostże źłsin ? — Jest potrzebą. D w ie  
Sp . e > są dwa tow arzystw a, nie mogące żyć 

°)nie obok siebie w iednem Państwie.«
L u d y ,  u których w szczęła się 

ńili P*san*a j p o łoży li  iey tamy; lab uczjr-
b0 p. np *cy  stanowiąc surowe astawy p rze c iw ­
ny swt ’ ^ z y,nia,lie • htórych Senat
* mias  ̂ 8| Un|owney m ądrości, wyganiał często 
ty '* U-lozofów, twierdzących fa łszyw ie  tab

,vy-^ acż a n y \  r ę b o p i s m a c h  , iab nasi w  p is m a c h  wy-

Woiep ^ ^ y s c y  u z n a ie in y  p o t r z e b ę  ty c h  p r a w  
Hiie ,v , P o m i ę d z y  au tora m i , i e d n i  c h c ą  ie
^iein ^ ° w ®c *?ga iące  ( re p rc s s iv ) ,  in n i  p o d  im ie -  
*aUiace*^l,Cn**l; ( z'aP ° h ie g a ią 2 y c h  u staw )  w s t r z y -  
ń ia)‘ y ( re p r im a n te s ) ; w  tein  i e d y n i e  r o z r ó ż -
^as n ieS1̂  *e dni o d  d r u g i c h  ; p o n i e w a ż  iliht z  

p o b o i u  , i n i e  m o ż e  g o  żad ać .f i
» * ' ) e  caPODiep. • v to  w i ę c  ani p o w s c ią g a ią e e  ani z a -

1staw& ?°® i l e c z  n a d e w s z y s t b o  s b u t e c z n e
V  i w y u z d a u iu  p r assy  s ta w ić  p o t r z e -
■*ub ujc 1.est p e w n ą ,  c o  w y r z e b ł a K o n s t y l u c y i a ,

KĄ tn !?  c h c ia ła  p o w i e d z i e ć . ®
c i ,  btórzy naywięcey nadu- 

1111 Uaduj n° Stt pisania, co naywięcey są shłon- 
^POfczy^^ Wi*n a «ey daley , są t y mi , htorzy nay- 
t  ,i?c n«vw?I Z?dali usUw powsciągaiącycli, na- 
aiszyVT tęcey słowu r e p r im e r  (wstrzymywać) 

T o  d o w o d zi ,  że  ustaw 
łVStrzymui!,?cCyCb n*e t®3’ ? rów nie za bardzo 
\ r'JVcrii, r f Ce ’ ’ więcey obawiaią się wyrazu 
. Oo ' c z u j e j aP°hieg»ć) , niż biorąc gramatybalnie 
ey w ivyra * uPs iui.e naturalnie, myśli za'

ladzie cłici*T'^n' e dostatecznym , gdyby tylko 
zaspobaiać rozstropnym ‘ po-

" ać , aby ubarać można występeb,

sawar-
6,1 byłb v Ia-Zlf  rdi,rim er (wstryinywać). P ow ód 

Jedvni» dosti y
zaspohaiać rozstropnym'po-

ieźli  można onemn' zapobied ż, iest nie potrze- 
bnein barbarzyństwem; występbiem obrażone? 
ludźbości , któreby uymowały sławie księdze a- 
Staw i Rzadovzi.fi

»_Chi sć bydź raczey ukaranym przez  spra­
w ie d liw o ś ć ,  iab upomnianym p rzez  c en zu rę ,  
iest złym i niegodziwym wyborem , któryby 
uiął sławie autora a tylbo rozdrażnić może l i -  
bellistę.«

sO byczaie nasze zawsze były  bardziey po- 
blażaiącemi iab nasze u staw y; iest to pięhnym 
rysem naszego charahteru.fi

»Dośw iadczaycie, iab w  A n g l i , wshazuiąc 
^bezbożnego lub buntowniczego autora na karę 
p ie n ię żn ą , htórey zapłacić nie iest w stanie , 
gdyby nawet całe życie siedział w więzieniu , 
a z o b a c z y c ie , iż  nim upłynie lat t r z y , sprzy­
sięgną się filozoficzna filantropiia i miłość chrze- 
ścinńsha, co mó w i ę ?  w  potrzebie zrządzą po­
wstanie, aby otrzymać zgóry  ułaskawienie? T a ­
kie są nasze obyczaie i chociaż onyin nie nale­
ży  koniecznie przyznać prawa, toć nie można 
się także na nie bardzo uskarżać.®

sAtoli m ów ią , że  cenzura iest dowolną; 
nie maszże iahieyś dozwolności w e wszystkich 
wyrobach ? Nadgiecie cenzorow i W ład zę  do­
wolną; nie maszże także autor dowolney w ła­
dz y ,  pisania złego lub dobrego? i ieźli z ło ­
czyńca dla szkodzenia towarzystwu, używa vvszy-_ 
stbich s i ł  lub p rze b ie g ó w  swoiego rozumu , 
chcecież przeszkodzić cenzorow i lub' sędziemu, 
aby nie użył swoiego rozumu dla zapobieżenia 
złemu lub onegb ukarania ; i sądzicie , że bez-  
l iczn e rachuby sztuki, nayniebezpieeznieysze 
myśli w  nayniewinnieyszych wyrazach można' 
tak w yłożyć  , iak w sprawie kradzieży lub za- 
boystwa doyść można do pew negó i m.iteryial- 
nego fahtum ?«

( D okończenie nas tęp i).
N a posiedzeniu Sądu Parów  w d n i n o l g a  

Maia (w sprawie spisku Sierpniowego) pytany 
był ieszcze  C a r  o n ,  dla czego  zaparł się pier- 
w e y , że  odw iedzał P. d’ A r g e a s o n  w doina 
iego wieyskim pod K o  Im a r e m ?  Odpowiedział, 
dla tego ,  ponieważ wie z doświadczenia, że 
takie odw iedziny wplątać m o g ą  w śledztwo kry­
minalne —  Kapitan R o s  s e la .n g e  dał bardzo 
dobre świadectwo na stronę C a r o n a .  —  P o- 
czem badano Pułkownika F a b v i e r a ,  by łego  
Adjutanta Marszalka M a r  m on ta  , iako świadka 
względem iego stosunków z  C a r o n e m  D o ­
wiedziano się tak ż e ,  ż e  on miał przypadkowe 
związki z P. d ’ A r  g  e n s o n , to iest,  że  ie e h jł  
powozem P .  d ’ A r g e n s o n  z E p i n s l  do R o l ­
ni a .ru  Opowiadał: N ic  nie wiem o w y ­
padkach P aryzh ich ,  albowiem od d. 27. Lipca



do 21. Sierpnia podróżowałem wsprawach pe­
wnego domu handlowego , który mnie obcho­
dzi ; C a r o n a  nie zastałem n d’ A r g e n s o n a ,  
le c z  uyrzałem go  pierw szy raz po inoiem uw ol­
nieni n z więzienia S. P e l a g i i ,  gdz ie  siedziałem 
trzy  miesiące. —  P r e z y d e n t ;  P ie rw e y  mó­
w iłe ś  W  P a n , żeś go poznał na polowaniu pod 
K o l m a r e i n ?  —  F a b v i ' e r :  W  istocie; przed ­
staw iono mi wtedy Offięera , iako Podpułkownika 
C a r o n a . . . ,  po uwolnienia moiem z więzienia 
S. P e l a g i i ,  doniosł mi S a u s e t , że C a / o n ,  
uwolniony także z taieinnego więzienia , chciał 
ae  mną m ówić; C a r  o n  przyszedłszy  zapytał 
mnie z gniewem, iak mogłem p ow ied zieć ,  że  mi 
iest znany, gdy go nigdy liie w id zia łe m ?— . P o ­
znałem dopiero , iż  mi kogo i n n e g o  p rze d ­
stawiono, —  C a r ó n :  T a k ,  iak pod moiem 
imieniem starano się uwieść sierżanta w K o ł ­
n i e r z e ,  tak może chciano pod inoiem imieniem 
znaleść F a b v i e r a .  —  P r e z y d e n t  (do Fab- 
viera) ; Znasz W P an  innych uczestników p o ­
lowania ? —  F a b y i e r :  D w ó c h ,  atoli nie w y­
mieniłem ich przed Kominissyią, i rozum iem , 
ż e  należy mi i teraz zamilczeć ich im iona,'  są 
oni urzędnikami, a są p rzyk ład y , ż e  oddalano 
urzędników , 'iedynie dla t e g o ,  że  imiona ich 
w postępowaniu kryminalnem wymienione były  
. . . .  PoKiaman ia zaufanie w bezstronności do- 
stoynego Sądu , le c z  nie w sprawiedliwości o- 
sób stoiących u steru Rządu. —  P r e z y d e n t :  
Sąd nie nastaie na imiona. Jakim sposobem 
poznałeś się W P an  z D u m o u l i n e i n ?  —  P rz y -  
iaciel móy z L o t a r y n g i i  polecił  innie P. 
H e n r y  w  P a r y ż u .  Z tym pewnego dnia p o­
szedłem do kawiarni R  o s si  g  n o la w P  a I a i s- 
R o y a l .  D u m o u l i n  p r z y b y ł ; H e u r i' wymie­
nił mi g o  iako człowieka , który niezinierneini 
stratami, w widokach giełdow ych uzyskał sła­
w ę ,  i poznał mnie z  nim. Mówiliśmy o do­
piero  odkrytem spisku ; D  u m o u li  n r z e k ł ,  iż 
nie wiele wie o tein ; i pozna mnie z O ffice- 
r e m , który w ięcey mi O tein powie. T e g o ż  
s mego ieszcze w ieczora spotkaliśmy (oskarżo­
nego) B e r  ar  da  na bulw arze S. M a r t i n ;  w i­
działem g o  tam pierw szy  raz. Dotąd w strzy­
mywałem się m ów ić otwarcie o B e r a r d z i e ,  
ponfeważ nie rad byłem wystawiać w oczach 
Europy fakta uymtiiace sławę szefowi bataliio- 
nu ; teraz zaś w id z ą c ,  ż e  B e r a r d  sam chciał 
mnie w id z ie ć ,  gdy  iuż od kilku dni działał na 
rachunek Rządu , wyznam w ięc prawdę : B  c-  
r a r d  w id z ą c ,  iż m e w ie le  dowierzam iego 
wyznaniu względem  chęci l e g i ió w ,  g w md y i ,  
przedmieść , wyraził się z  większem zaufa­
n ie m , względem spisku. N ie  poyinuię , odpo­
w ied zia łem , iak roztropni ludzie mogą mieć

nadzieię zrządzić  poruszenie , pozw oliw szy na'  
w e t ,  że  mieliby niektóre woyska na swoie roz 
k a zy ,  gdy inne pozostałe w wierności sprąe 
ciwiałyby się te.nu. B e r a r d  obstawał PrẐ  
sw oiey  nadziei. S a n  Marszalek M ar n s  n t  rze > 
iest współsprzysiężonym. Na inoie PostjrZ,e^ 0 
n i e ,  ż e  to bydż nie inoże, ponieważ uac. 
znam M arszałka, d od ał,  ż e  w ięcey w tey >n*e  ̂
rze  wie odeinnie ; O Uicerowie są mocno roZj1̂  
t rzem , podofficerowie i . żo łn ierze  trzęsą g 
wą , iuhby się zapytyw ali: »K i e d y ż  ?« slo'vel” ' 
tylko przy łożyć lunt i w y s t r z e l i ć !  ■ i  
stko się poruszy! Poniew aż iak wiadomo ^  
w <1. 20. Sierpnia B e r a r d  z ło ż y ł  swoie 
znania, i zobow iązał s i ę ,  wynaleść głowy SP  ̂
sku-, zatein nie może podlegać wątpliwości 
miar, dla ktorego poźniey w kilka dni podo 
do mnie mówił. —  P r e z y d e n t :  Czy n a  jv 
przekładano drugą rozmowę z  B e r a  r d e ,n { 
F a b v i e r :  P rzysze d ł do mnie ktoś z  zapyta1’1 
c z y  chcę się w idzieć  z B  e r a r d e m ; że  ma zain.n, 
w yruszyć z e  swoią le g i ią ,  i prosi mnie 0 
strukcyią. O dpow ied zia łem , że  niex chcę 
nim w id zieć  i nie mam dla niego źadnef  ̂
strukcyi; ieżli zaś chce rady, więc  ̂ ° *n j c
inoiem iest ,  aby szef bataliionu nie cz y n 
bez rozkazu , i ze, wszystkich swoich Po:il''j!0. 
wień wyrawionych przedeinną to ie.dynie

ii?

W P a n  .p r z y  swoiem zdaniu?
Zadano odeinnie schadzki i bi l et u,  z oz|i;l fe; 
niem. tnieysca i g o d z in y ;  odn ow iłem  6 • ać
sądzę więc , że  nie main potrzeby , wym’e flj0
osoby. — • D u m o u l i n ,  zapytany , c z ę p j j e
mówił nic o tey rozm ów ię  , odpowiedzią
w ied zia łem , że  B e r a r d  p o sę p n ie  i '*  P 1(1pi® 
gacz P olicy i  ; B e r a r d  to b y ł ,  który 0̂, 
p r o s i ł ,  o  poznanie z  Fa b v i e r e  in , 
wiekiem posiadaiąfcyin zupełne z a u fa n i  ie„ 
szałka M a r m p n l a .  —— B e r a r d  ;przec^f 
m u; ż y c z y ł ,  by przyniesiono obcęgi pph' 
ciągnięcia ięzyka łeimi , kto skłania! ! 
v i e r ,  zapytany yyzgJęJein s t o s u n k ó w

t i I e in , o ś w ia d c z y ł:  Jest on inoim r°
i po części trudniłem się iego ”  ̂
w e g o  czasu p odróżn iąc , nie widzi9*6”  .0d' 
dopiero w roku 18.18; w Czerwcu 1 2 ’f jeC/,0' 
kałiśiny się z n o wu ;  d. 5 . o godz. 7 - o jei0 1 
rem przyszedł do mnie z zasępiony1 . 
r z e k ł ,  że legiia iego w yruszyć mu n* ra«ip 
lyze.yskie. Zapytał innie, copym w m(Jje up£r 
czynił ?  O d p o w ied zia łe m ; Ody.'V

w a ł ,  to iesl : nie kazać strzelać do bezbronni ^
obywateli. Osoba pośrednicząca zdawała ^  
bydż przekonaną, ścisnęła mnie za rękę 1 . 
s z ła . '  P r e z y d e n t :  W Pan nie 6 ĉ,*ast
przed Koinmissyią vvy:nienić tey osoby; 11' ef!

^  8 \ćie'



5  'ób

^szniono do rozproszenia siąpienia starałbym 
S1.ę t0 wykonać zręcznem. wystawieniem ; lecz  
Ble^łĘwo]Hbyin strzelać do bezbronnych oby­
wateli ; wszystkiegobym pierwey u ż y w a ł , a na- 

ef wolałbym publicznie złamać ipoy pałasz- i 
Zl?ć uwolnienie. Pożniey  mówiłem z Ńa n -  

jj1. *'m Pf zy końcu Lipca , prosił mnie o pie- 
^ d z e , pożyczyłem  mu 3oo franków. Od te- 

€° czasu iużem go nie widział. —  Jeneralny 
^okorator ,  P .  P e y r o n n e t  nastawał na F a b -  

ei’ 8 jb y  w y m i e n i ł  o s o lc . 3y w y m i e n i ł  o s o b ę  p o ś r e d n i e z ' ą -  
? między nim n G e r a r d e m .  —  F a b y i e r

^w,erzenie
nim a

się tey osoby-było  nie pew n e; n-£Zvn’ł j j ~ j r  (
jj "mlem przełożenia , zdawała się bydź prze- 

i z  poruszeniem ścisła m« rękę. Pe- 
. le- Ścisnienieto nie wywzaiemnię tein , abym 
■ Wystawiał niebezpieczeństw u, którego.nie tno- 

przewiedzieć. M oże sama obiawi sw oie i- 
e c^ytaiąc te r o z p ra w y ,  dotąd zamilczę iey  

Z ^ ł p 8 ’ ^  taiłem imię H e n r y ,  (który  p o­
pal , 1)v i e i 'a  z  D n m o n l i n e m )  , aż przy- 
ob °dkrył g 0 Sądowi. J e ż e li  iako w sp óL  
c2^ n io n y ,  mogłem poswięcic osobiste bezpie- 
_ Cnstvvo sprawie drugiego , tera bardziey mo- 

to Uczynić t e r a z , gdy iestem uwolniony, 
“ stanowienie moie oparte iest na honorze i 

^ j ? ,nn°ści. —  J e n e r a l n y  P r o k u r a t o r ,  
2? c , że  usiłowania iego są daremne, prosił 

SaieZ^^8nta 0 ukończenie posiedzenia, zastrze- 
f>raw przedsięw ziąć na następuiącem

ne środbi przeciw ko świadków chcą-
P ?  ^ y znać prawdy.
Sti kapitan N o n t i l  przybydi miał do
t Zy . ^ a s t i a n  na d. «6 . Czerwca w towa- 
s t S W*e Ma a d u i t  i jeszcze inney osoby i 
CaŁjj ‘ P°*echał do Ma dr y t u.  Szalupa Fran- 
M anV r* ich wysadziła na ląd przybyła z 

es i powróciła tamże natychmiast.

^ ® ! e s t w °  O b o i e y  S y c y l i i .  ,
Tyj Zl feń u i h  K r ó l e s t w a  O b o i e y  S y c y -iji z .
skie j  -S‘ ,n- zawiera dwa wyroki Królew-

l!* poprzedzaiącego-,, ściągające się do
r z e ^ ‘ ę c *a d o t y c h c z a s o w e g o  a u t w p -  

n 1 a no  —  ’ '  . • - - ■ - -
cierny 
W
Za r i  • -  —  -------- - L ,

d zy  . . ę R°y m iią  kilku w ięźniów  Stanu. Mię-

i P e d r *  ' ? e r e H i ,  P ° e r i ° i  A r c o r i t o  
M e 8BnI n e ^ i ' Dnia i .  t. m. uw.ęziono w
j l i ]  Bo 11 Generała Auguslina C o I l o  n n ę S t i -

i

P o d ł - 3  -u  r  c  T  i  a-
amięs?C2ot S wiadomości ^ K o n s t a n t y n o p o l a  

n » dvw'C y -W ^  o s t r z e S a c z u  A u s t r y i a c -  
l z yia flotty 'fu reck iey  stoiącey aa

Umieści3 Uo v v e S 0 w o y s k a ;  (wyroki te poźniey

w  y ^
łiość » 05 ltnich czasach wypuszczono na wol-

Z 3  v « l .  -  - - - - — "  '  ■

raorzu M i t y l e n y  poniosła dotkliwą stratę. D y-  
wizyia ta składała się' z dwóch okrętów liniig- 
w y c b , trzech freg at ,  pięciu brygów  i kilku 
małych okrętów. Na ieden z pierwszych dwóch, 
który stanął na kotwicy pod przylądkiem C o ­
l o n a  a,  uderzyło kilka okrętów powstańców 
Greckich. W alka trwała dzień c a ł y ; nakonlec 
udało się Grekom zapalić go, i wysadzić w po­
wietrze. D ow odzca tey dywizyi ściągnął wszyst­
kie inne okręty a ścigany p rzez  powstańców, 
zaiął nowe stanowisko pod obroną dział Darda- 
nelskich. W  arsenale Konstantynopolitańskim 
pracuią nad wzmocnieniem flotty T ureckiey  kil­
ku okrętami na prędce uzbroionemi.

Z  Prow incyy niepocieszaiące równie nadcho­
dzą wiadomości. W s z ę d z ie  poliazuią się z ie d n e y  
nowe wybuchy powstania, a z drugiey strony 
krwawe zemsty. Miasto Greckie A i w a l  y poło 
żońe niedaleko S m i r n y  było niedawno wido­
wiskiem takiego strasznego przeciwdziałania. 
Mieszkańcy ośmieleni pokazaniem się przy b r z e ­
gach kilku okrętów powstańców, zatknęli cho- 
r s g ie i ’ powstania i zabili i 5oo Turków  znay- 
duiących w A i w n l y .  Basza niedaleko z  woy- 
skiem stoiący zaledwi-e dowiedział się o tem 
krwavVyin wypadku, gdy uderzył ze  swoimi ludź­
mi na to miasto, rozkazał wyciąć wszystkich 
mieszkańców płci in ęz k iey , niewiasty i- dzieci 
zaś -wziąć w  niew olę a mieysce to razem z z ie­
mią ^-równać.

W  S m y r n i e  zaszły  także wypadki i po­
ruszenia ludu daiąće powody do straszney oba­
wy. Janczarowie i większa część  ludu z nimi 
się łącząc-5 , roziątrzona środkami zachowawcze- 
m i , fcrządsiewziętemi p rze z  W ła d z e  publiczne, 
okazała krotnie swoją niechęć z  tego powodu. 
W yyście  okrętu , o którym mniemało pospól­
stwo, że  iest naładowany amunicyią i żyw n o­
ścią dla p ow stańców , posunęło złość ich do 
ostateczności. Żądano7 przetrząśnienia okrętu ; 
stało s ię ,  niennleziono w  nim żadnego z b ie g łe ­
go Raajas (niewiernego) ani szukanych ainuni- 
cyy. Burzycie le  r o z ia lrz e n i, ż e  się zawiedli 
w  oczekiwaniu , wywarli gniew  sw óy na W ła ­
dze. M o l  la b  , Ajan Basza i kilku znakomi­
tych Muzułmanów padło ich wściekłości ofiarą ; 
inni zaledwie ucieczką swoie ocalili życie. 
W szyscy  obcy Konsulowie i  kupcy udali się na 
okręty we'.ienne i  kupieckie stoiące na kotwicy 
przed S m y r n ą .  Poczein pospólstwo Tureckie  
miało dadż się nakłonić do układów i przyrzeti 
spohoyność. W ie lu  inieszhańców utraciło ż y ­
cie w tych rozruchach.

O kolice  K o n s t a n t y n o p o l a  napełnione 
są woyskami z  A z y  i. W ię k s z *  liczba ma nad- 
ciaenać. i

X  £ ‘ '



K rólew sko-H iszp ań ski M in ister,  Kawaler 
Ze; a y B e r t n u d e s  przybył na d. 18. i p ozd ro­
w ion y  został iak zw yczayn ie  p rze z  tłómacza 
W .  Porty. I

K o  n s t u n t y n  o p  o l  i S m y r n a  wolne są 
od z a r a z y .  P rzeciw n ie  zaś w E g i p c i e  ina 
ona zrządzać nieszczęścia , i rozszerzyć  się mia­
ła nawet na okrętach Enropeyskich.

W e d łu g  poźnieyszych listów z  K o n s t a n ­
t y n© p o l a  z  d. 2. b. m. przyw iezion o tain w 
ostatnich ■ dniach Ramaznnu (postu) g ło w ę  byłego 
W .  W ezyra  Benderly  Ali Baszy, i  wystawiono 
ją na tnnieyszey bramie Seraiowey.. Tablica 
p r z y  niey w iższąca , oznacza ukaranego śmier­
cią iako zdraycę oyczyzny. i religii. Galib Ba­
sza , były  Reis-Effendi i Pełnomocnik podczas 
ziazdu dla układów pokoiu w B u k a r e ś c i e ,  
iest z łożon y  z Urzędu. Obwiniaią go, że w p ły ­
wa! swemi radami doj czynności wspoinnionego 
W e z y ra .

Dnia 3 o. Czerw ca w ypłyn ęły  dwa okręty 
Jiniiowe i iedna fregalta dla połączeriia się z 
eskadrą w Dardanellach. C a r a  A l i ,  dotąd Ad- 

' mi rat portow y, otrzymał dow odztw o nad tą-siłą 
morską.

Tymczasem tw ie rd z ą ,  że  M o h a m e d  A l i  
Basza E g i p t u ,  który przystawi! 10,000 dobrze 
uzbroionego żołnierza  pod rozporządzenie S u ł­
tana , wysłać miał kilka okrętów- woiennych 
przec iw k o  powstańcom , zn iszczyć i zabrać 
znaczną część onych.

W  M o r e i  zamknęli się T u rc y  po wa­
rowniach ; powstańcy zaymuią fcray otwarty. W  
takim stanie są r z e c z y  m iędzy C h o r s z y d e m  
i  I s m a i l  Baszą i A l y  D e p e d e l e n l y .

Ibrabim Basza z B r u s s y  stanął obozem 
pod B u j u k d e r e m .  M ó w ią ,  że  ma taiemny 
rozkaz osadzenia zamków nad B o s f o r e m - ,  
i  oddalenia z tychże J a r u a k s ,  w oyska, skłon­
nego do powstania. ,

M u l  t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z  nad granic M u lta n  d. 25. L ip c a . —  

W  M u l t a n a c h  bardzo mało zaszło odmiany'. 
T u rcy  śledzą nieustannie maiątka Greckiego i 
b e z  względu takowy, grabią. Zapasy zboża na­
leżące  do Greków młócą i edstawiaią do tw ier­
d zy  I b r a i ł o w a .  K i e h a j a  B e y  rozmawiał 
się pod S k u l e n i  z Jenerałem Rossyyskbn i 
żądał od niego wydania wszystkich Greków 
zbiegłych do B e s a r a b i i ,  miał on otrzymać 
o d p o w ied ź ,  że  to tylko za naywyższein pozw o- 
leniem*nastąpić m o ż e ,  i w  tey mierze dopiero 
w  dniach 16 będzie mógł odpow iedzieć mu 
stanowczo;

łłcdaicyia F. A r a  t t e r  a.

N o w y  Kaymakan (Zastępca) wydał do z ^ 
g łych do B u k o w i n y  Bojarów i Duchoai . 
stwa o dezw ę tu załączoną w z y walącą ońyca 
powrotu do M u l t a n ;  atoli na takową nicL'v 
żaią dotąd Bojarowie. f,
• Byłym członkom korpusu Ypsylanteg0  ̂
znaczono dwa mieysca zebrania s i ę w i i e s ą  
b i i ,  gdz ie  zostawać maią pod dozorem a* 
nadeyścia naywyższego rozporządzenia ’ 
dem iclt postępowania.

O d e z w a :
,  kt®!D o  Bojarów  i D u ch o w n ych , zbiegłych w

A u stryiacki! u,
sMianOwany Kaymakanein (Zastępcą) 

kania godney prow incyi M u l  tan ,  na mocy- 
własnoręcznego Cesarza ! iakoteż Pana f 10.1 ®ja 
S k a M a t  A l e x a n d r a  K a l l i m a c h e g o  
W oło sk iego  przybyłem  do Stolicy M u l t a 11 
W ć z o r« y s-z e g  o .« ^

»Gdy z iedhey strony wyrok Cesarza p1^  
pisuie Bojarpm i  Chrześciaństwu sposób ' 
chowywania się ,. z drugiey ięcząca ° y cZ^Dje 
nasza wzyw a was do powrotu , abyście ł?c. i0 
że  mną starali się o utrzymanie Cesarsk,eSj 
w o y sk a , do zarządu kraiu się przykładał1 > 
przezto  dawali dowody swey wierności i P1 , 
chylncści ku naszemu potężnemu i dobroc^L 
nemu R z ą d o w i ; zbyteczną sądzę byłoby sję 
że  obecność pierwszych Bojarów przyłoz)'. ^ 
naywięcey do wykonania rozkazów  Cesais*"c 
uspokojenia i pocieszenia Ludu.* ^

pTym sposobem osiągnąć możecie 
korzyści , stać się uczestnikami łaski i °P ,j 
naszego potężnego i łaskawego Cesarza , “ ‘ t 
inaiąc wzgląd na wasze prośby,, wysłał łJ° j 
woyska , dla zniszczenia zuchwałych Grek° 
publicznych burzycieli  zesłanych za nasze gy 
chy i ziednania mieszkańcom M u l t a n  
spokoyności i  sz c z ę ś l iw o ś c i , których zn' e5z-- 
doznawali pod tarczą potężney Porty. Sp1 .̂ .̂ 
cie się W P a n o w ie ,  z p o w rotem , byście 
ci sprawami kraiu u.ali dowody waszey vł ĉją 
ności i uległości ku Monarchii OpatrZ,n° 
u tw o rz o n e j^  _ . Kjcf)aj8

^Zapewnienie Seraskiera Baszy 1 *\ „i  
B e ja ,  Zastępcy Seraskiera dane na pism»e -st«ve 
przysięgą, rę czy  W Panom  za b e z p ie czerî oja 
osob waszych wedle należnego postęp0' 
od c h w il i ,  gdy wstąpicie znowu na ,
recką. T en iest zamiar ninieyszey o eZ . 
którą wam przez  oddawcę M e c h m e l  
przesyłamy.«

»Dan w J a s s a c h  d. 1. Lipca 1821.« „
, S  1 c f a n  W o s 02ldl v

— Drukiem J. Pili era.


